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-~ Z AUGUSTOWSKIEGO. — Z raportu Naczelnika sił 
zbrojnych w Województwie Augustowskićm, puł- 
kownika Andruszkiewicza: 

„„Po bitwie pod Sapieżyszkzani (w leśnictwie Gryszkobuda) w d.' 9 
kwietnia pomaszerowałem w powiat Sejneński. W d. 18 kwietnia sta- 
nąłem na nocleg pod osadą leśną Giedzie w leśnictwie Hańcza powie- 
cie Augustowskim, a nazajutrz o godzinie 41% w południe pikieta kon- 
na doniosła mi o zbliżaniu się moskali do osady Giedzie. Wyruszyłem 
więc naprzód z swym oddziałem do samej osady i czekałem w pewnym 
szyku na nieprzyjaciela. Wkrótce potem 4 roty moskiewskićj piecho- 
ty, rozsypane w tyralierkę, z po za drzew dały ognia do nas; kawa!e- 
lya moskiewska cofnęła się w tyl, tym sposobem kosynierzy działać 
nie mogli. Moi strzelcy przez godziu dwie utrzymywali ciągły ogien, 
przewaga tylko moskiewskie szłucerów nad bronią myśliwską, nie 
dozwoliła mi zupełnego zwycięziwa; jednakże po uwiezieniu wszystkich 
bagaży, zmusiłem moskali do odwrotu. Ze strony moskali zabitych 
36, rannych 40. Ja straciłem dwóch walecznych kapitanów, mianowi- 
cie dowódcę strzelców Górskiego i dowódeę kosynierów Iwaszkiewicza, 
óraz dzielnego żolnierza Racisa. rannyc: zaś eiu. Nadmienić także 
muszę, że moskwa nie przestaje na kaźdćm miejscu dopuszczać się 
barbarzyńskich okrucienstw Ii gwałtów. Strzelec miejscowy, Gorlewski, 
za to, że dostarczył do obozu siana, porwany przed swoją chałupą 
przez moskali, z początku ko'batni zbity, a następnie bagnetami Zza- 
mordowany i obdawiy zoslal; całe ciało pokryte ranami, nie dozwalało 
rozpoznać postaci człowieka. uhałupę zupełnie zrabowano W d. 23 
kwietnia stanąłem nieopodal wsi Balimka i Czarnego Brodu. Pikieta 
inoja, postawiona na przywązkićj dróżce, zawiadomiła mnie 0 ukaza- 
niu się kozaków i natychmiastowym ich odwrocie. Stanęliśmy natych- 
miast pod bronią. Sześciu moich ochotników poczęło dawać ognia do 
moskiewskiej awangardy, przed którym setka kozaków eofnęla się. 
Lecz moskiewska piecho'a w liczbie 4ch kompanij, szczapły mój od- 
dział oskrzydliła z trzech siron. Strzelcy moi w liczbie 20, przez go- 
dzinę wstrzymywali niep zejacie'a; kosynierów użyć nie mogłem, Z LU- 
SZony przeto byłem, przed tak przeważną siłą zrejlerować, utraciwszy 
nieco bagaży. W rezultacie okazało się zabitych moskali 24ch, ran- 
nych Idstu. Znaszój strony zabitych Sch: kapilan dowódca kosynierów 
Gaube, teldfebel Borzysławski i furyer Jaworski; rannych 5eh. Nadto 
ex-podleśny Damski. przybyly do obozu z bagażami, zamordowany 
został przez moskali 28 ranami. zadanemi bagnetem.  Okracienstwa 
moskiewskie oburzają wszystkie uczucia ludzkie. Rannyeh dobijają 
bez żadnój litości, zabitych już kłają jeszeze bagnetami. Kapitan do- 
wódca strzelców Michal Pilichowski, był ranny w nogę; gdy ucieczką 
ratować się nie mógł, napadnięty przez moskali, odebral, oprócz ra- 
zów kolbą. 1% pehuieć bagnetem 1 zaledwie przez moskiewskiego ofi- 
cera od smierci ocalony został." 

pulLownik Ramotowski, dowódca oddzialu Łomżyńskiego, mając 
oddział z 260 ludzi złożony. stoczył 19go kwietnia potyczkę w lasach 
Augustowskich pod Jastrzębną. Sily moskiewskie wynosiły: batalion 
strzelców pieszych, szwadron ulanów i jedna armata. Piechota mo- 
skiewska, rozsypawszy się w łańcuch tyralierów, starała się prawém i 
lewóm skrzydłem okolić naszych. Armata stała na kroków 200 po za 
piechotą i dwa razy kartaczami dała ognia do lasu, nie uszkodziwszy 
nikogo Z naszych. Konniea stała na drodze marszowćj o 1,000 kroków 
za armalą; po krótkim boju straciliśmy Żch zabitych i Żch rannych. 
Moskali padło t4stu zolnierzy i 1 oficer ranny. 


Z PŁOCKIEGO. —Z raportu majora Mystkowskiego, 
dowódey oddziału Ostrolęckiego. — „Dowiedziawszy się 
w d. 4 maja, że z Ostrołęki do Ostrowia, pod dowództwem kapitana 
Rymarzewskiego i Puchał y-Cywinskiego, wyszła jedna moskiewska 
kompania 1 80 koni kawaleryi, urządziłem około Komorowa zasadzkę. 
Jakoż około godziny 2ój w nocy nadszedł moskiewski oddział, który 
naprzód przez strzelców powilany wzdłuż linii rzęsistym ogniem, rzu- 
cit się natychmiast na drugą stronę szossy w gęsty las i zaczął się od- 
strzeliwać, ale party nasępnie przez kosynierów, rozsypal się i uciekł 
w największym nieporządku. Walka trwala przez Só . Moskwa 
straciła 31 żołnierzy i podoficerów w zabitych, tudzież Żch oficerów i 
Gem żołnierzy rannych, których zabraliśmy z sobą, udzieliwszy im po- 
mocy lekarskićj, niemnicj 4ch wziętych do niewoli. Zabraliśmy co się 
dało znalćźć w nocy: 15 sztucerów, 6 par pistoletów i 6 pałaszy, 5 re- 
wolwery, 3 koni i hagaże z ma furmankami, 5 duże kotly, tudzież po 
wóz i wiele różnych drobnych materyałów. Za nadejścjem dnra, wło- 
ścianie poznosili do obozu” dużą jeszeze ilość broni, porzuconćj przez 
Moskali w lesie i w polu. Ujęty także został major żandarmeryi Deni- 
sewiez. Z naszćj strony jest Ócin zabitych i taslu rannych. Z ran u- 
mart porucznik Adam Pisarzewski z Karniewa, odważny i dzielny mło 
dzieniec, powszechnie kochany w obozie. W bitwie tój odznaczyły się 
szczególmićj 4 i 12 sekeya 2go batalionu strzelców, pod dowództwem 
śmialego kapilana Władysława Ostaszewskiego, z którćj podoficer ka- 
zówski mianowany został oficerem. Smialo i dobrze prowadzili do bo- 
ji żolnierzy: Karol Fryeze, Leopold Pluciński, Jan Podbielski, Broni- 
sław Desknu,"—7a to zwycięztwo, major Mystkowski przez Rząd Na- 
rodowy mianowany zastał podpulkownikiem. 

w Ostrolęckim powiecie, narodoważandarmerya, przebiegając ca- 
ły powiat ‘i utrzymujące zagrożony przez moskali porządek 1 bezpie- 
czehstwo publiczne, jak i pilnując przytćm, ażeby wola i rozkazy Rzą- 
du Narodowego byly spełniane, spotkała o 4 wiorsty od Rożana d. 24 
kwietnia patrol kozacki. i ranila 5cju kozaków, a 4 zabiła. Tegoż dnia 
ha manoweu W lesie na trakcie do Przasnysza nasza żandarmerya 1g0 
kozaka rania, 1 za ila. D. 25 kwietnia pod wsią Kołakami ranita 2eh 
„huzarów. D. 26 kwietnia pod wsią Krzeimy_ napadła na 50 kozaków 
prowadzących amunieye Przasnysza do Ostrolęki i zabiła 4 oficera i 
Żeh kozaków, Setu ramla, reszla uciekła. D. 50 kwietnia wzięła do 
niewo' i majora weterynarzy, Konirymowicza. 

Młody i pełen poświęcenia obywatel, były uczeń Szkoły Głównej 
Warszawskićj, Felix Rzempołuski z płońskiego, wlasnemi siłami zbie- 
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rał oddział, który liczył 59 ludzi, a w dniu bitwy do 72 dopiero do- 
szedł. Nad tą nie wyćwiczoną, słabo uzbrojoną garstką, objąt dowódz- 
two znany już dzielny partyzant Kolbe i stanął obozem w lasach Sute- 
rzyżskich powiecie Mławskim. Z czterech stron poszli tam moskale: 
z Mławy, Ciechanowa, Płońska i Radzanowa id. 4 maja w liczbie 900 
otoczyli 72ch obrońców wolności. Mężnie nasi tak licznemu wrogowi 
stawili czoło, lecz widząc niepodopieństwo utrzymania dalćj walki, 
przerznęli się przez jedną kolumnę moskiewską, do czego szezególnićj 
przyczyniła się waleczność kosynierów, którzy kolumnę złamali i po- 
dążyli w stronę Radzanowa i nie byli już ścigani dalćj przez mo: kali, 
z powodu lesistćj oraz ! agnistćj miejscowości. Pomimo tak nierównych 
liczebnie sił, poległo naszych tylko Żciu, z Gciu zaś ranionych 2ch na- 
stępnego dnia umarło, lecz strata ta jest bardzo bolesną, poległ bo- 
wiem dowódca Kolbe, Felix Rzempołuski, obywatel Grotuss i 45-letni 
Ignacy Kuczborski; innych zaś zabitych ciała tak były poranione i ze- 
szpecone przez moskali, że ich rozpoznać nie było podobna. Moskale 
stracili przeszło 40stu w zabitych i tyleż, albo więcćj w ranionych. 


, £ PODLASKIEGO. —Podajemy tu kilka wypadków jeszcze z mie- 
siąca marca, nieznanych publiczności. — Pomiędzy pamiętną porażką 
moskali pod Staninem a NRY bitwą pod Zielonką, gdzie wale- 
czny pułkownik W. Lewandowski wpadł ranny w ręce moskali, było 
kilka drobnych utarczek, mianowicie zaś pod Wnętrznóm, gdzie padł 
jeden nasz, a 4ch moskali; następnie Lewandowski a'armował Garwo- 
lin, przyczóm sprzątnąl wartę z ciu moskali, ci zaś ranili jednego na- 
szego; nakoniec alarmował moskali w Woli Wodyńskićj, gdzie stracił 
1go, polożywszy trupem 5ch moskali. W bitwie pod Zielonką w obro- 
me dzielnego pułkownika padło 18 ludzi, między tymi, pięknóm męz- 
twem odznaczający się kapitan Konstantynowicz, Wielhorski oliee”, 
Ptaszyński podolicer strażnik z Biały, Dr Maszadro, były Okręgowy 
w Organizacyj Narodowej, bardzo w nićj zasłużony i Zawadzki z Luko- 
wa. Oddzial konny Zakrzewskiego Gustawa, odłączyw zy się od Lo- 
wandowskiego po zaalarmowaniu Garwolina, napadł pod Kobyla Wołą 
na kozaków, Pa bych naprawiania telegrafów i zabił 8, nie straci- 
wszy ani jednego. Nakonicee w bitwie pod Rudą w Łukowskićm d. 22 
marca, ci, którzy wytrwali do końca w boju i padli jako bohaterowie 
pod ciosami moskali, byli: Karol Łaski olicer z Mysłowa, Stefanowicz 
rotmistrz, Łavyczyński Emil koncereista i Hermanowski szeregowiec. 

Oddział powstańców z pod Konstantynowa, zrobiwszy 8 mil drog 
marszu, zawierzył, uderzyć na kompanię piechoty moskiewskiej i ddiu 
kozaków w Międzyrzecu d. 5 maja'r. b. lRozdzieliwszy się: na 2 kolu- 
mny, z których jedna udała się szossą pod dowództwem Krysińskiego, 
druga zaś hoczną drogą; o godzinie tej w uocy obiedwie kolumny zejść 
się miały przy szpitalu w Międzyrzecu, który mostale zajęli na koszar. 
Kolumna Krysinskiego przy byla na miejscć na wpół do łój i podała 5 
sygnały, dla dowiedzenia vię, czy druga kolumna już nadciągnęła. 
Zbudzeni moskalo sygnałami, porozstawiali czaty, których przedtćm 
nie było i strzelali do naszych z rowów, leez spędzeni przez naszych 
z placu, zaczęli strzelać o okien szpitala, w którym zamknęji się. Po- 
wstańey odpowiedzieli ogniem, ad którego zajęła się szopa, a pod do- 
wództwem odważnego Elżanowskiego poszli do szturmu. Pięciu dosta- 
ło się do samych drzwi. lecz przez moskali zostali odparci. Po 3-20- 
dzinnćj strzelaninie, nasi odstąpili od Międzyrzeca, zabrawszy kilka 
sztacerów i zabiwszy nieprzyjaciełowi 8 ludzi, raniwszy zaś 5 żołnierzy. 
Z naszćj strony legło 8 walecznych, wtćj liczbie: Kamiński i Podczasz- 
kiewicz, podporucznicy. Kiedy w odwrocie oddział Krysihskiege de- 
chodzil do wsi Dolhy, spotkał tam moskali, nadciągających z Radzynia 
w sile 2eh kompanij piechoty i znacznćj liczby kozaków, i zajął stano- 
wisko na boku pod lasem. Po krótkićj utarczee, oddział nasz, straci- 
wszy 7 zabitych i 4 rannych, rozsypał się, a następnie zebrał się w in- 
nćj miejscowości. Moskali pod Dołhą padlo 24. 

W blizkości stacyi kolei żelaznćj ,,Średnica” d. 9 maja, patrol nasz 
zetknął się z patrolem moskiewskim. Za danym ogniem kozacy pierz- 
chnęti, zostawiwszy 5 ranionych, których jednakże nasi zabrać nie mo- 
gli, bo kozaków było kilkanaście koni, naszych zaś tylko šiu pieszych 
musieli zatóm myślić o własnćj obronie. Tych 5ch kozakow ranionych. 
10 maja pociągiem kolei żelaznćj do Warszawy przywieziono. 23 


Z LUBELSKIEGO. —Oddział powstańców, sformowawszy się w o- 
kolicach Bychawy, pod dowództwem Czerwińskiego, manewrując po- 
między moskalami, stanął we wsi-Boby pomiędzy Kraśnikiem a Józefo- 
weme(nad Wisłą), gdzie d. 28 kwietnia stoczył potyczkę z moska' ami 
pod dowództwem pułkownika Kwiecińskiego, z którćj, jakkolwiek był 
zmuszony cofnąć się, z powodu nieporządku, wywołanego przez część 
oddzialu bezbronną, przecież zachowanie się włościan kosynierów, któ- 
rzy bili się z niezwyczajnóm męztwem, jako nieodrodni potomkowie 
Głowackich, nakazuje nam uważać tę bitwę za świetną dla oręża Poł- 
skiego. Moskale ataku kosynierów wytrzymać nie mogli i mając tAstu 
zabitych, przestali niepokoić oddział naszych, którzy stracili 29 wale- 
cznych, pochowanych na cmentarzu w Bobach. Z chwałą dla kraju zgi- 
nęli tu: adjutant dowódey, Łapiński i 5ciu strzelców, Odznaczyli się 
męztwem: dowódca kosynierów, Kisielnieki i Przegaliński kosynier. 

„ D. 1 maja o godz. 12. moskałe w 700 piechoty i cokolwiek kawale- 
ry! z 2ma armatami, uderzyli na obóz jenerała Antoniego Jeziorańskie- 
go, po za osadą Litkowiec w okolicach Zamchu, nad samym kordonem 
austryackim. Bój trwał do godz. Śćj wieczorein. Moskale pobici i ad- 
parci zostali do Borowych Młynów. Ze strony nioskali zabitych i ran- 
nych jest 90. Z naszćj strony zabitych 6, rannych 18. > i 

Odbieramy depeszę telegraficzną z Przemyśla 7 maja datowaną: 

„„Jeztorańnski odniósł wczoraj. świelne zwycieztwo nad moskalami 
„których było 4,000 z 6 działami.  Moskale uderzyli w lesie Kobyla. 
„Skim pod Zamchem, na Polaków, z trzech stron, gdzie Jezigrański o- 
-kopał się i zasieki porobit. Po trzeehkrotnym ataku moskale adparci 
„Zostali I zupełnie pobici.” 

„Ze strony naszej poleglo 48, ranionych jest 50. Moskale straci i 
„przeszło 500 w zabitych, iniędzy tymi jest wielu oficerów. kanionych 
„ZArAZ Z sóbą uprowadzili, dla tego liczba ich nie jest wiadomą. Trzech 


ranionych moskali przywieziono do Galicji do Cieszanowa i w ta- 
mecznym szpitalu umieszczono. Polacy pogrzebałi tak swoich jak 
i moskali przy granicy galicyjskiej z honorami wojskowemi. « 

Bliższe szczegóły o tym boju są następujące: moskalę szli ną 
obóz nasz od granicy koło Zamchu, aż do granicy Litkowickićj, 
z oddziału zaś z Litkowic wysłanego, wysłali oddzial strzelców 
finlandzkich przez granicę austryacką, który posunął się pod samę 
grandgardy obozu naszego i strzelać począł, a wnet na całćj linji 

bojowej rozpoczął się ogień, który trwał kilka godzin. Nasi stali 
nieustraszeni wśród gradu kul, wśród: łamiących i walących się 
pui i gałęzi sosnowych od gęstych pocisków działowych, odpowia- 
dając żwawą tyralierką przez cały czas, na nieprzyjacielski ogień 
rotowy. Ani jeden z tych moskali, którzy znajdowali się na tery« 
torjum austryackiem żywo nie uszedł, wszyscy legli trupem. Oko- 
ło godziny 12 po świetnym ataku na bagnety, w którym udział 
brał Jeziorański. wyparto moskali na całej linji bojowej. Około 
léj godziny rozpoczęli atak na nowo, lecz i ten opartym został 4 
o godzinie 3 i pół cofnęli się ku Józefowu i Tomaszowu.— Pomię- 
dzy poległymi naszymi jest waleczny syn Jenerała Waligórskie- 
go, Kazimierz Tyszkiewicz, Kozanecki Major Kosynierów, Tarvo- 
wiecki. -— Ciężko ranni: Tomasz Winnicki, major Dąbczański, 
kapitan Sokolnicki, lekarz Stanisławski, porucznik Szubattowski, 

W bitwie Leiewela w okolicach Józefowa zginął pomiędzy in- 
nymi Gustaw Wasilewski, człowiek bardzo zasłużony w Organi- 
zacji Narodowej. W początkach powstania był Komisarzem Rzą- 
du Narodowego w Kaliskiem, następnie przeniesiony na Komisar- 
stwo Lubelskie, gdy udał się w interesach powstania do Lwowa, 
tam był aresztowauy przes Austryaków. Po kilku tygodniach u- 
ciekł z więzienia i przybył do obozu Lelewela, gdzie znalazł smierć 
sławną giuących za Qjezyznę. E 

Z KUJAW. unet de Blankenheim 26 Kwietnia, wyparlszy 
moskali za granicę pruską, pomaszerował w okolice Brdowa, w Os- 
sowskie lasy, gdzie na czele kolumny z 500 ludzi złozonćj stoczył 
d. 29 kwietnia z moskalami zaciętą bitwę; moskale poniesliby ni - 
wątpliwie klęskę, gdyby 2 oydziaty powstańcze; w bliskości stoją- 
ce, mogły były June owi pośpieszyć z pomocą. Juneti jego od- 
dział cudow waleczności dokazywał. Zgiuąl on przy moskiewskich 
armatach z kosą w ręku; poezem kolumna jego. przez przeważne 
siły moskiewskie, prowadzone przeż jenerału Mostande byłu voz- 
proszoną. Moskali zginęła znaczna liczba, niy mamy rarionych 
60, zabitych 68. W liczbie zabitych, prócz nieodżałowanego Ju- 
nata de Blankenheim zginęli: Karol Lihelt, syn zasłużonego w Oj- 
czyźńnie pisarza, filozofa i polityka. Węsierski, Ciastowski, Zy- 
gmunt Kessler, Tecdor Karpiński iinni. Dnia 26 kwietnia pod 
Nową wsią zginęli pomiędzy innymi: Kapitan Nikodem. Marjan- 
ski, porucznik Autoni Pow.dzki i Gornoszlązki. Czesć ich pa- 
zmięci. 

Z KALISKIEGO. O bitwach pod Pyzdrami i Ignacewem pul- 
Kkownik Taczanowski doniósł: » Dnia 28 kwietnia wieczorem Stojąc 
w Pyzdrach, dowiedziałem się, iż moskale dążą ku nam z Konina. 
Postanowiwszy przyjąć bitwę posłałem natyciuniast do wsi ataj 
do dowódzcy oddzialu p. Fancheux, ażeby p Spieszal ku mnie. — 
W skutek tego wezwania skoro dowodzca Faucheux przybył o go: 
dzimie 3 rano z oddziałem około 200 ludzi, wyruszyłem o gudzinie 4 
rano z Pyzdr i zająłem stanowisko o ćwierć mili przed miastem. 
Dnia 29 kwietnia około godz. 8 z rana ukazała się przednia straż 
inocskiewska złożona z huzarów, a za nią wysunęła się piechota, 
która rozrzuciwszy się w tyraljery, rozpoczęta silny ogien. Nastę- 
pnie pokazały się 4 działa, które niezwłocznie granatami i kulami 
strzelać zaczęły. Przy pierwszem tém spotkaniu strzelcy nasi chlu- 
baem odznaczyli się męztwem, bo mimo ognia artylerji i piecho- 
ty moskiewskiój, ani na chwilę się nie zachwiali. Po 8-godzinnym 
ogniowym boju rozstrzygnął walkę atak kosynierów; moskale na- 
tychmiast w nieładzie cofać się zacząwszy, zostawili nam plac bo- 
ju. Obronę miasta i mostu oddałem Władysł. Niegolewskiemu 
pozłowi pleszewskiemu, który się chwalebnie z danego mu zlece- 
nia wywiązał, bo calą ludność do broni powoławszy ustawił ją na 
moście. Podezas tego boju szczególnem męztwem odznaczyl się 
szef sztabn major Strzelecki, jak również na chlubną wzmiankę 
zasługują: Jan Działyński, Faucheux dowódzea oddzialu z Rataj, 
Ganier dowódzca kosynierów, Osten kapitan strzelców, Skąpski 
porucznik strzeleów, Prądzyński rotmistrz, Kaniewski i Stanisław 
Budziszewski szeregowcy od ułanów. Siły nasze w tej bitwie wy- 
nosi y1200 ludzi, zktórych 500 strzelców 650 kosynierów i 50 kon- 
nicy, sily moskiewskie składały sięz 9 kompanii piechoty, 2 sawa- 
dronów kawalerji i 4 dzial, razem przeszło 2,000 ludzi, nie licząc 
w to nieznanej imi znacznój liczby kozaków i żelnierzy granicz- 
nych. Straty nasze dla bardzo dobcćj pozycyi wynosiły tylko 8za- 
bilychi27 ranionych, między któremi dowódca oddzialn Faneheux. 
Straty moskiewskie były o wiele większe, gdyż przez caly czas 
boju wojska moskiewskie zakryte były tylko rzadkiemi krzakami, 
gdzie ich kule nasze z łatwości dosicęzaly. Zoełnierze moskiewscy 
opowiadali w Zagorowie, dokąd się cofnęli, że mieli zabitych i ra- 
nionych około 200. D. 30 kwiefnia dowiedziawszy się o ciągnięgiu 
znaczuych sił moskiewskich z Kalisza, KouinaiSłupcy, opuściłem 
Pyzdry i ruszyłem do Myszakowa położonego na trakcie Koniń- 
skim. W Myszakowie przenocowawszy ruszylismy do miasta Cho- 
cza, łam dowiedziawszy się że w Oleście znajduje się podjazd zło- 
żony z objeszczyków, który wyjechal z Kalisza celem rozpatrzenie 
okolicy, wysłałem natychmiast 15 ułanów i 15 strzelców, którzy 
tak się dzielnie popisali, iż 4 objeszczyków wzięli do niewoli a 8 
zabili. Pomiędzy zabitemi znajdował się dowódca kapitan podjaz- 
du. Następnego dnia przybywszy do Grodźca i dowiedziawszy 
o zbliżaniu się znacznego oddziału moskali od strony Kalisza, wy» 
ruszyliśmy do Myszakowa gdzie przenocowawszy, szybkim, mar- 
szem udaliśmy się do Grabieniec z Grrabienica do Dąbroszyna. W la- 
suck Dąbroszyńskich rozłożyliśmy się obozem, lecz nim zdołano 
obiad ugotować, wedety nasze doniosły nam o zbliżania się moš- 
kali. Wkrotee też potem ukazał się oddział objeszczyków z kilku- 
dziesiąt koni złożony Wyslatem natychmiast 30 ułanów k:órzy 
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uderzywszy dzielnie na moskali, 2 zabili. 4 ranili i9 do niewoli 
wzięli. Reszta z oficerem uciek i ku Koninowi. 

„Dnia 8 maja o godzinie 4 z ranna dowiedziałóm sie że moskale 
upiścili Koło i przeszediszy w bród rzekę (mosty bowiem były przez 
nas w Kole zniszczone) idą do Lubstowa, celem atakowania naszego 
obozu. O kolumnie moskiewskiej, która od WIoeławka przez Som- 
polno ku nam się zbliżała, tym razem nie mielismy żadnój wiado- 
domości. Pozostawały nam dwie drogi do wyboru, albo nniknąć bi- 
twy cofając się w stronę Przedeza, albo pozostać na miejscu i czekać 
na nieprzyjaciela. Będąc od 4ch dni w ciągłych marszach, tak iż 
żołnierze nigdy obiadu gotować nie moglii żyli tylko chłebóm i wód- 
ką, dnia tego dalej maszerować nie mogłem, postanowiłóm wies. 
przyjąć bitwę. Dowiedziawszy się o zbliżaniu się moskali, kazałóm 
naprędce posypać przedpiersia na prawem skrzydle i w środku na- 
széj pozycyi. Nim zdołano oszańcować lewe skrzydło, wysunęły się 
z boru od strony Lubstowa kolumny moskiewskie i rozrzuciwszy się 
-w tyraljery rozpoczęły ogień. Równocześnie wjechała na pozycyę 
artylerya i zaczęła granatami ostrzeliwać nasz szyk bojowy, Tyra- 
liery moskiewscy zbliżywszy się na 400 kroków od naszego Środka 
i prawego skrzydła, widząc naszych dobrze zakrytych szańcami, prze- 
stali postępować i pokladH się na brzuchy. Po jedno godziunćj wal- 
ce spostrzeglszy, iż od strony Ruszkowa posuwają się moskale w ce- 
lu zajęcia tylu naszemu lewemu skrzydła, wysłałem 3 kompanię 
strzelców dla stawienia czola postępującemu nieprzyjacielowi, lecź 
gdy strzelcy nieprzyjaciela w pochodzie wstrzymać nie mogli i ten 
p-zekroczywszy ląkę, już wdarł się do boru przez nas zajętego, wzią» 
lem 2 kompauje kosynierów. i zostawiwszy dowództwo prawego skrzy- 
dła majorowi Strzeleckiemu, nilalem się sam na lewe skrzydło i da- 
lem rozkaz kosynierom uderzyć na piechotę moskiewską. W prze- 
ciągu kwadransa, cale lewe skrzydło było oczyszczone od nieprzy- 
jaciela, który rzucając broń spiesznie przez łąkę z boru uchodził. Wi- 
dząc tyły nasze zabezpieczone, ruszyłem kosynierami ku naszym 
stanowiskom barykadowym, lecz wśród drog zamiast naszych spo- 
tkałem oddzia! piechoty moskiewskiej, który na kilkadziesiąt kro- 
ków przyjął nas morderczym oguiem. Tak więc znalazłem się odeię- 
tym ol praw go skrzydła, które podczas mago ucierania się na Je; 
wem, zostało złamane i zmuszone do odwrotu. W tym odwrocie ma- 
jor Strzelecki zginął śmiercią bohaterską. Moskale zostawszy panami 
placu boju, swoim zwyczajem mordowali rannych, rzucali ich w ogień 
zapalonych domów, przywiązywali do drzew r tak kluli bagnetami. 
Bitwa pod lynacewem, jakkolwiek wydaje się bolesna klęską, pod 
wząlędem militarnym, jest jednak chlabny dla oręża polskiego, 
gdyż nie męztwu Moskali, ale przemagającej ich sile. uległy nasze 
zastępy. — Silly nasze będące w boju wynosiły 1,290 ludzi, asi- 
ty moskiewskie 1000 strzelców, 12 kompanii piechoty liniowój, 4 
szwailrony jazdy, sotnia kozaków i 8 dział. — Straty nasze wynoszą 
16. ludzi w zabitych, bcząć w to ranionych, których moskale po- 
mordowali —oprócz tego ranionych naszych, którzy się dostali da 
łazaretów jest 80. S raty moskiewskie łącznie z rannymi wynoszą 
około 50. ludzi—rannych swoich odwi źli do Kon na na 15) wozach. « 

À Pułkownik E. Taczanowski. 
RychTocice. Oddział Oxińskiego i bitiela d. 6 maja o volsi to 
rano przebywszy most w. Rychłocicaek, natyciuniast zaasakowany 
został przez wojska moskiewskie przybyłe od strony Niecnmierowa 
i od strony Konopnicy. Most został zebrany, a po silnym oporze pie- 
chota nieprzyjacielska zdołała przejść po belkach, a kozacy wraz z 
oficerami wpław rzekę przebyli. Oddział nasz uszykowaszy się wpo- 
lu, na górze panującćj nad wsią, silnie raził nieprzyjaciela z dwóch 
stron przywającego. Moeniejszą kolumnę od Konopnicy idącą wojska 
powstańcze podwakroć wparły do lasu, a następnie przez bór udały 
się nasze wojska ku Kamykowi, a następnie ku Stróobinowi. Koza- 
kami dowodził Sudejnow, który odznaczył się, jak iznany Rafalo- 
wież, okrucieństwem, przez mordowanie bezbronnych i dobijanie ra e 
nych. Męztwo naszych w tej bitwie okazane, zasługuje na pochwalę; 
sam nieprzyjaciel oddaje sprawiedliwość mężnemu oporowi powstań- 
ców i odwadze nieustraszonego ich dowódzcy. Moskali było 4 kom- 
panie piechoty 1100 kozaków naszych było 600. bitwa trwała 
4 godziny od wpół do 5 rano do wpół do 9. — Naszych zabitych jest 
38, między którymi Porucznik Jan Zambrzycki b. uczeń Gimnazjum 
2g0 w Warszawie, żałowany przez cały oddział, ranionych 36. Mo- 
skali straty w zabitych sa nierównie znaczniejsze. 
Z LITWY I RUSL 

W dniu 8 kwietnia w Powiecie Bialskim w lasach należących 
do wsi Brześcianki, oddział nasz pod dowództwem Łatkow= 
skiego spotkał się z przeważającemi siłami moskali: Stanowisko 
naszych w lesie było bardzo dogodne. Piechota moskiewska w ma- 
łych oddziałach i kolumnami przez swych dowódzeów wysefana, 
długa i po kilkakrotnie kusiła się wtargnąć do lasu, ale razona 
strzntami;a-więcej jak się zdaje połyskiem i szczękiem kos kosy- 
nierów do ataku szykujących się, raz po razie cofała się, i nare- 
szcie w nieladzie pierzchnęła, pozostawiwszy na pobojowisku 27 
zabitych, ranionych zaś zbierano co prędzej i uwożono. Naszych 
dwóch tylko poległo. Broń naszych myśliwska, więc nie donosna 
i brak jazdy nia dozwolił pogoni zu uciekającymi.  Moskale jak- 
kolwiek uciekający, zdołali jednak zrabować w samej Brześcian- 
ce dwór Hr. Poletyłty dziedzica tej wsi, i wies Łubin do obywa- 
tela Pietraszkiewicza należącą. 

W tymże czasie i powiecie inny znowu oddział [jtmanowicza 
mierzył się z moskalami pod wsią Hornowem. Gralem sypały 
się kule moskiewskie przez dwie godziny przeszło, nasi zas tylko 
kiedy niekiedy odstrzeliwali się, nie ustępując ani na piędź ziemi 
z wybornego stanowiska w pierwszej chwili starcia się zajętego. 
Nakoniec moskale cofnęli się zostawiwszy 9 poległych i 35 ranio- 
nych na placa, uwieżli zas daleko więcćj zabitych i ranionych. 
Nasi, szczęsliwóm zrządzeniem Opatrzności, nie stracili ami Je- 
dnego. 

Powstanie na Białorusi w Mińskiśm województwie wybuchło, 
a świeża otrzymujemy wiadomość o powstaniu w Mohylewskiem 
województwie, gdzie lud wiejski garnie się pod sztandar powstan- 
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czy. Dnia 8 maja powstanie na Wołyniu przyszło do skutku. 
10. Sprzedaje się na rzecz rannych obrońców Ojczyzny. 
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